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I.
Stan Religii i Literatury w Hi­

szpanii krótko przed rewo- 
lucyą.

( D o k o ń c z e n i e , }

D otąd  są u n iw ersy te ty  schronieniem za­
bobonów dawnego czasu, a nauczyciele i d o k ­
torow ie w nich prawdziwie z dziesiątego w ieku  
n iedorośli  ieszcze now icyuszs ,  naucza ją  praw  
i wyższych obrządków wiary; kwestuiący zaś 
zakonnicy  w ykładaią  ta iem nice filozofii i

metafizyki.
N * każdym  niem al r y n k u  łub innym  

placu publicznym , p rzy  każdym  praw ie  n a ­
rożnym  dom u, wszędzie pe łno  niewidomych 
żebraków , k tó rzy  w to ru iąc  na fałszywey i 
odstro ioney  g itarze, uczą p rzechodniów  i 
tłom sczą  g ło d n e  t a i ę m  ice wia-ry

Lecz nie samego ty lko  z»bobor.u isst 
s i a t k ą  ciemnota, wypływają z n iey  ta k ie  
n iew iara  i bezbożność. Biblia to  święte pi­
smo, ten  prawdziwy i naylepsz^r p rzyk ład  
w ia ry  naszey: albo zaniednana tam  zu p e ł ­
n ie ,  albo leży przyw alona  m nóstwem ro z ­
m aitych a naw et dziecinnych baśni i histo- 
ryie.k. T a k  tedy duchowieństwo hiazpań- 

' skie .początkowo zapewne w chęci aby w y­
wyższyć i u g run tow ać  p r z e i  swe dodatki,

wieczystą ewangielji budowę, z czasem przez 
niedorzeczne prawidła  ścieśniło w m ia rę  in te ­
resu  swego to  święte i nayczystszey m o ­
ralności prawo. — Niewacłuli się oni przy- 
cmieć p rzebieg łem  tłum aczeniem  swoiem, 
uprzeym ą prosto tę  słowa Bożego; niewacha- 
li się wznieść na  dobroezynney ustawie w ol­
ności chrześcianskifey, o ł tarza  dla despotyzm u 
obywatelskiego. — ł Maią hiszpanie wiele re* 
ligii, ale naymriiey miłości chrześciań- 
s k i e j ; m m em aią  żs sypiąc n iek iedy  na-pobo- 
źne ofiary zbytkówe pieniądze, oczyszcaą 
tym  sposobem  i uwolnią  sumienia swoie ed  
odpowiedzialności za krzyw dy bliźniemu przez 
nich wyrządzone. Spodziewają się co m ie ­
siąc, ale t rw a łą  w zadawniałych grzechach! 
pysznią się z nazwiska praw ych chrZeścian, 
a sposób ich życia i sprawowania się, gorszy 
zaiste iak u niewiernych. D rzą  nakon iec  lę­
kliwie przed  sądem swiętey inkwizycyi, a n ie ­
pom ną na  straszliwy s ą d  nayv^yisego Boga.

T e n  iest rz e te ln y  obraz hi.-zpana; m o ­
że rzucony  w nim  k o lo ry t  zdaie słę zbyt r a ­
żącym, nie iest przecież przesadzony. A g d y ­
by  przyszła  opisać sprawowanie się zakonn i,  
ków* w czasach ostatniey w oy^y  i povssta* 
nia h iszpańskiego, mo.żeby za słaby zdawał 
się nam  ieszcze.

Co do stanu l i t e r a tu ry ,  m ożna  «obie 
wystawić, iak przy  tem  wszystkiem co się 
poprzedn io  powiedziało, zaniedbanie n au k  a 
następnie upadek  k o le g io w , un iw ersy te tów



i innych naukowych initytutÓT musiał bydź 
w elki. W  Alcala de ł lan a res  gdzie zwykła 
4 0 0  do 5oo uczni znaydowało się , iest dziś 
zaledwie 300 * i tych liczba ztnnieyszn się 
codziennie. Podobneż umn eyszenie wszę­
dzie indziey praktykuje  się. W  B ergsra , w 
iedney z naylepszycb szkoły, nieporządek i 
nieład panował iak n a jw ię k sz y ; instrum ent! 
fizyczne i matematyczne, albo zdezelow ana 
albo o d  rd sy  ziedzone były ; i zdawało się, 
ż e  wszystko dożyła rozmyślnie do t s g o ,  aże  
by po ło ży ć  tamę oświacie i postępowi nauk 
których się lękano.

Gdy większa część znakomitych pisarzy 
hszpa iuk ieb  , na wygnania lub w więzieniach 
ię c z e l i , li teratura więc hiszpańska w s m u t n p y  

nader  nieczynności była. —  M elendez i E s ­
tate umarli na wygnaniu, a Morstin i L lo ren  
te nigdy iuź n iepsw rócą  do  Dyczyzny ( ”J  
Marina Q u in tana , Arguales, Galłego i wielu 
innych znakomitych mężów zamknięci są w 
więzieniach ; wielu innych żaś, bawi w An­
glii ubolewaiąc nieiylko nad własnym, lecz 
i nad iosem oyczyzny swoiey. —  Jeden  tylko 
Don Jose Antonio Conde uszedł zawistnego 
prześladowania, a w tey  chwili spodziewano 
się z pod pióra sławnego tego  Orientalisty 
inź oddawna oczekiw anego d z i e ł a :  — hist o -  

ry i  H is z p a n i i  p o d  panow aniem  M a u r ó w ,  
k tó r ą  * Arabskich dokumentów ułożył.

Akademii* hiszpańska przedsięwzięła  
W Madrycie nowe wydanie Donkiszota w 
w pięciu tomach, k tó r e  opatrzone przemową, 
ty c ie  C erw aatesa  p rzez  N avarre te  o p isa n e  
obeymuiącą, będzie  eiekawem do czytania, 
ponieważ czerpa ł do  niego N avarre te  wia­
domości z nowo odkrytych dokumentów i

C\) Lloren te  zn a n y  A u t o r  d z ie ła  o in k w i­
z y c j i ,  ' k tó rey  hył Sekre tarzem  p r z e d  f  
nastąpieniem  tęraźnie.ysrey o d m ia n y  rzą- ' 
d u ,  baw ił ciągle w P a ryżu ,

1 papierów, a mianowicie z akt procełsowycfc 
p rz e d  iego uwięzieniem. Znane dzieło Ha­
r a m  o rolnictwie również akademia druko­
wać rozkazała.

Sztuka dramatyczna zbliża się także  do 
zupełnego sw ego upadku, pom im o u s i ł o w a ń  

troskliwych o iey wzrost mężów, którzy p o ­
cząwszy' od Candome aż do M oratina  nada­
remnie wprowadzić w  nioy porządek i  ie* 
dność tee tru  franc uzk^go starali s i ę .  Nis- 
daw no  ziawił s:ę wszakże nowy autor dra ­
m atyczny  nszwisksem G o ros tiza ,  o pierwsza 
iego dzieło  pod tytułem: Jndu lgenc ia  p a r a  
J o d p s ,  daie p o m y ś ln e  o nim nadzieie.

II.
D o Redakcyi Gazety Korrespon- 

den ta .,

W  tomie IX  N ro  2 2 1 2 4  we czwartek! 
p iątek  28 i 29 W rześn ia  r. b. w Orla białym 
umieścił S zan iec ii  ©bronę p ro iek tu  tow arzy ­
stwa ro lniczego hadlowego w Pińczowie, k tó rą  
czytałem i  na nią natychm iast odpisuię. U- 
t rzym uiąa  żem się o korzyści z utwierdzenia 
p rzez  Rząd tego T o w arzy s tw a  nie p rz e k o ­
n a ł ,  n iagniewełem się i n iego iew am , nie 
m am  bow iem  przyczyny . Trafić  chcąc p rze ­
ciw pro iek tow i nie m ierzyłem  w a u t o r a , 
lecz że on siebie z dziełem swoim spoił,, to 
nie moia wina. K to  m a z nas p raw dę ,  czy­
telnicy- n ie .h  będą sędziami ia zostanę n.a 
ich w y ro k  oboiętny,

D odaię  do pierwszych m ych uw ag to: 
K iedy  opiekunow ie Alexandra Janu-za  X ię- 
cia Ordynata Ostrogskiego g ru n t  Oidynac- 
ki w W arszawie leżący T e o d o ro w i  D e n -  
hoffowi przedać chcieli ,  tedy po przedaźy  o  
potw ierdzenie  władzy Prawotw0rczey starać 
cię musieli i takowe aa Seym ie  roku 1667



( 1*9 )
w W arszawie t a  Jana Kazimierza odbytym  
iedr.on&yślnością zyskali. Jeżeli ted y  O r iy -  
Uacya Ostrogska i iey O rdynat byt tak  o g ra ­
niczony w  zarządzeniu  własnością, iż było na 
to  potrzeba  wyjednać uchwałę Ssym ow ą, 
Więc t  Pine*ow»ka O rd y n acy a  tem uż ście­
śnieniu pod lega , bowiem obie P ra w e  szcze­
gólne postanowiło. —  Wiemy dob ze z e z  
łe y  ordynacyi ostrogskiey, zrob;ł się późn.ey 
fundusz dla kaw alerów  Mi-.ltań kich, usn* 
więc przekonan ie  ze w P o b t e  ordynacya nie 
wyobrażała  to ż  samo co Donatio e t  dispo- 
sio mortis causa. G dyby  Jtto  chciał twier- 
idzić ź e  wpływ Say mu p o t rz e b n y  był przy  
sprzedaży części ordynacyi Ostrogskiey na 
D enhofa  dla maioletności przedaiącego nie 
* przyczyny o r d y n a c y i , to b y  Seym do alie- 
nacyi wszystkich własności małoletnich pod  
nieważnością upoważnienia udzielić m u s ia ł , 
co  iednak się n ie  działo. Czyli to  iest le- 
guejtesmus n i tch  bezstronni znawcy sądzą a 
k to  chce hisieryą ordynacyów przeczytać ,  
znaydzie ią w dziele Tadeusza Czackiego,
0 Litewskich i Polskich praw ach  T o m ie  U. 
s tronnicy  I*- • t a  Nigdzie, nie n a p s a ł s m i e  
M a k o w s c y  tytuł Margrabiego z Hzeszy N e- , 
mieckiey dosti.li, a le  to  źe t e n t t u ł  iest ob­
cy nie k ra io w y , wzięty z R zeszy  Niemiec- 
k ie y ,  w czym się odwołuię do stronnicy 80 
Orła  Bisłego. Na stronaicy 180. porównywa 
A utor O rd y t  atów Polskich do Kacyków A- , 
m e r y  kańskich, a szlachtę niższy do roiow 
będących narzędziem intryg Kacykowskicb. 
T c  porównywanie tak iest t rs f^e  ż e  o dobro­
ci proiektu T ow arzystw o przekona. J e ż e ­
li Autor z polityczny ch rachub źyc*y i uń- 
łuie znieść o rdynacya  P inczowtką i zrów- 1 
nad o rę  z n a tu rą  dóbr wolnych, t:> n ic trze -  
ba m u  b j ło  do traktatu  W ie d .ń  kiego ani 
do Kcdexu odw oływ ać się. Czyli Klemens
1 Paweł Papieże mogli Polskiemu szlachci- j

cowi iakim był Zygmunt Myszkowski, na- 
dać w Polsce ty tu ł Margrabiego i czyli ich 
bulle d a  Biskupów polskich wydane M argra­
bią go uczyniły i uczynić m o g ły ,  n iech P o ­
lak znaiący his toryą  swojego kraiu osadzi. —. 
Wszelako ani K on s ty tu c ja  i 6 a i  ani druga 
1778. któro są  w O .le  Białym na stron ę 
176 i 1 7 7 ,  umieszczone, tworząc ordynacyę, 
ty tu łu  Margrabiego ani Myszkowskim ani 
Karolowi X W ielopolskich Myszkowskiemu 
nio nadały, a przecie  one są zasadą o rd y n a ­
cyi Pinczowskiey i w zamiarze wynagrodze­
nia zasług famiby w ydine . Ż sby  Autor z 
om yłek  d uku które się na stronnicy go w 
moiem piśmie wcisnęły nie korzystał,,  i p r z e ­
to  moie twierdzenie zawiłości nie poddawał, 
więc te n  punkt mylny poprawny tak  iak o-  
ryginainie był napisany umieszczam w t ło-  
wach. , ,  Ordynacya nie iest M argrabstwem 
„  b o  Ordynacyą zna p raw o Polskie a Mar* 
„  g ra b s tn a  n ie z n a , O rdynacya nie iest sub- 
, ,  atytucyą, b o  substytucya wynika z darowi- 
„  zny między źyiącemi i z to s tsm e n tó w , a 
„  o rdynacya, z prawa szczególnego wyna- 
„  grodzenie fsmiliy w cela m aiącego ,  i takt 
„  właśnie to  iest p rzypadek  ordynacyi P is-  
„  czowskiey na K os ty tucy trh  1601 i 1768 
„  r. o p a r t y . , ,  Chociaż na to  zgodzę się że 
Gonzaga Murgrabia M a t u y  adoptował do 
swoisy famil y  Zygmunta Myszkowskiego i i 3 
przez to t e n  ty tu ł ,  za przewodnictwem bnll 
Papieźów stał się kraiowym, to iednak nie i- 
dzie zatem a b y  o rd y n ac ja  P ńczowska przez 
Ordynata ogran iczonego w ro z r iąd zea iacb  
nią p rz e d sn ą  bydź m ogła ,  a tem trniey aby 
z niey iakieś n ieznane  T ow arzystw o  u tw o­
rzyć '

Nienawiści do ty tu łów  dziedzicznych , które 
dotąd są, i k tó rych  praw o pozw ala nie mam , 
przekonany i ow szem  mocno ie s te m ,  ż«  
ty tu ł Xi§cia, Hrabiego i szlachcica nikomu ni*



szk o d z i ,  o t  obli wie , g d y  przy Eonstytecyi ( 
w obliczu prawa w s z y sc y ie s te śm y  rów&emi. 
Mówi au to r  , że  Ordynacya Pińazo.wska a ie  

'sk łada  ( i f  z Starostw ty lko  z; dób? d z ie d z i ­
cznych , więc n'n ie tt .Instytutem Rządowym; 
a a  t o  mu o d paw iadsfn ,  czyli insza ordyna- 
ćye  nie są. rów nież a  dóbr,  dziedzicznych? 
iedcak są instytutem > Rząd niemi opiekuie 
się.. Nie ty lko  zn ies ien ie ,  ale i zaraieysze- 
nte ordynscyi i e i t  bezpraw ne , a chociażby 
kto  projektow ane tow arzystw o z dó b r  dzie­
dzicznych wolnych w połow ie  tylko zadłu­
żonych sa ło ź y ć  chcisł, to iednak ta k  a wzglę­
dów prawnych , iako  i ekonomicznych b y ł­
bym p tzec jw  utwierdzaniu p rzez  S a ą d  t a ­
ko w eg o  planu o  p rzyk ładz ie  przez Szaniec- 
k iego  przyw iedzionym  przedaży  . części 
dób r  ordynacyi Xiąźąt Sułkowskich po trze-  , 
bnym by był obszern ieyszy  wywód, gdyż 
tak krótka wzmianka stanowcza kydi nie 
jjiaźe. Móy głos słsby nie pcwinienby oba- \ 
lić zamiaru Szanieckieg® , jeżyli teiwa o 
czynności iego di* siebie nio tylko bez szko­
d y ,  lecz owszem z zyskiem publicznym prze­
konać potrafi. —  N a zapvtanie , iakbym się 
znalazł iif sądzeniu sp raw y działowey inię- 
dzy  dwoma braćmi synami Ordynata ?' Od­
powiadam -• gdy śmierć O rd y n a ta  ni© zmie­
nia natury p ra w ,  za iakremi oyciec ordyna- 
nacyą p o s i a d a ł ; gdy  w sprawie o działy za- 
chodzącey  nie raOgą bydż prawa ordynackie 
r o z p o z n a w a n e , ty lko  wykenywanemi bydż 
p ow in n y ;  więc starszego uznałbym Ordyna­
te m ,  a m łodszego  od żądania działów odsą­
dziłbym. —- Sprawiedliwość wymierza się 
podług  dow odów  , ni* mógłbym erchirum  u- 
•rzfdowego od władzy prawodawczey nada­
nego prawem do przypadku noweih nieuchy- 
łon eg o  o d rzuc ić , au i rozpraw p rrec iw  i nad 
• b ro n ę  iego dopuścić r a tymbardziey na ta- 
Kim domniemaniu zasadzać w y ro k ,  że gdy

Ordynat po  Kodexie u a ia r ł ,  więc spadek 
p o d ług  praw powszechnych sąd zen y  bydii 
ma. N atu rę  ordynacyi. porządek spadku, wol­
ność wierzycielom dochodzenia swych praw* 
i niepodległość Sędziego artyk: 138 usta­
w y  kensty tucyyney  zawarowaney , zniósłby 
przywiley k tó reg o  tu  Lor żąda. —  A gdy­
by ten  przywiley dla towarzystwa pinczow* 
skiego p ro sz o n y ,  nio m ia ł mieć tych w ła­
sności . toby celowi autoróhr nie odpow ie­
dział. — N aceżh y  się zdało to w arzy s tw o ,  
gdyby w ierzycie lom  wolno było akcyów nie 
brać ,  lub wzięte  za dow odem  z w ra c a ć ,  
gdyby Sądy exekucyą dawały? T o  zapyta­
nie samo się załatwia. —• W  druku m ego 
pisma w y łk i  posłsgeią do obrony p ro iek tu  
nawet Zwingl* Zw ierg lem  przezwano , p o ’ 
zwalam i ną S tanka ia  ordynacyą raynacy? 
w ydrukow ano , i to  posłużyło su io row ią  
Zgadzam się na margrabstwo, żą to  polski, 
ty tu ł chocisż go  S*yra nie przyznał,  a cho­
ciażbym przystał n a  t o ,  że  ordynacyą pifi* 
csowską kodex zn ió s ł ,  to  iednak nie p r z e ­
konywam się , żeby p ro iek t  towarzystwa 
rolniczo - handlowego m ógł bydż dla krain u- 
ży te c z n y m , a mego przekonania zasady da- 
wniey umieściłem i nie -widzę potrzeby  is  
ponawiać , bo Szaniecki ich ni» zbiisł, —■ 
Na a.kcyonistów swoich przybiera Szaniecki 
Pisarzćw proiektów btnku  z iem iańskiego, i; 
tym podobnych chcąc ich na mnie o b u rzy ć ,  
lecz ia nie miałem myśli nikogo obrazić i 
rapewnie nikomu nie ub liży łem ; rczumióm 
w ięc , że z nim przeciw mnie się nie złąccą. 
— Zdanie nowe nie iest tno ie ,  że młodszy 
('rozumie się syn Ordynata") sam sobie wi­
n ie n ,  ie s ię p ie rw e y  nie u ro d z i ł ,  na.takiebyna 
sie nie zdoby ł,  i n ieprzyswaiam g a  za mole. 
Ż y c z ę ,  ż»by Szaniecki zwyciężał 1 miał nsy- 
w ięcey stronników swego proiektu ; m oże 
tncie przeciwienie się iawne i dok ładne  
odpisy iego przyczynią ich l iczbę; nie ie- 
d e n ,  k tó rego  wiadomość o  tworzącym  się 
towarzystwie ni* d o sz ła ,  dowiedział się o 
nim z O rła  B ia łego ,  nie ieden mógł m ieć  
różne wątpliwości, w tych się objaśni , i 
wł śnie to  ie tt  pobudką , t ła k tórey r h ^ ' a i  
obiecywałeś® łu i  przestać p l u ć  w tey  mie­
rze  ieszcze raz  się zgł s ism .

. \ S. W ę g r z s c k i .


